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G A Z E T A

Wielkiego Xi es t wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni (F. HrAern i - R e a k t o r :  A  W u r n o w i / .

W  C z w a r t e k  d n i a  22.  L i s t o p a d a  1838 .

W ia d o m ości zagran iczne.

Z P e t e r s b u r g a / d n i a  30. Pażdz. (9. Listop.) 
F n n  rPn° rl ‘ warszawski dziennika de
szczanvrh ZWracN sVę raz Jeszcze do umie- 
t R i / i i  -W P lsmach fa n c u z k ic h  w iadom o­
ści z i olski, o uciem ięzeniach, jakich tamże 
dopuszczać się ma rząd rossyjski. Co się do­
u c z ę  doniesienia o uw ięzieniu w ielu m łodych 
ludzi p  w ysłaniu ich do pu łków  kaukazkich, 
w  opisie w ypadku  tego zgadza się ze spro­
s to w an iem , jakie daw niej dane było o tein 
p rzez jednego z koresponden tów  G a z e t y  
P o w s z e c h n e j .  O bszernie zbija tw ierd ze­
nie dzienm ka C o m m e r c e ,  że żołnierze ros- 
sj/scy  kilka znacznych osób na jednym  z głó­
w n y ch  gościńców  w  Polsce napadli i zrabo- 
w ah  i ze należący do tego porucznik miasto 
byó ukaranym  jeszcze w yższy stopień o trzy ­
m ał. W ypadek  te n , pisze korespondent, p rzeT 
k ręcono ; pom ienione osoby były w praw dzie" 
zrabow ane na gościńcu przez żołnierzy od 
w ojska nieregularnego, ale tych natychm iast
u w ,ęz Iono , )llz proces toczono> A źe_

aI '.t-u Z ?n.CerÓW ross>'iskich miał należeć 
Knr i Zfar?dni> J,e?1 to zuPełnćm kłamstwem. 
R e s p o n d e n t  robi przytem uw agę, źe w szę-  
u z it, a w e  Francyi w ięcej niż gdzieindziej 
zdarzają się nocne rabunki, lecz od lat kilku

N a J .  p ą trw szy  podobny przykład w  Polsce. 
Z t? y  le G o n s t  i t u t i o n e l a ,  który do-
« dl ’ -Zec£ eSarZ M ,koła» w ydał rozkaz p rze­
siedlenia 50,000 polskich w łościan  do Rossy i, 
a na ich miejsce sprow adzenia do Polski 50,000 
rossyjskich w łościan. N azyw a to  niedorzc-
v o T d Z r y^ n ,eW ‘ •, W  k ? ÓCU .u Prasza kores-
D r a c v  r h ’"  ^  n> j  l  m ozn°ści oszczędzono 

so  7  k k ™ , w  f' a,,C“ kie'
(Z  dzień. Gdańsk. Dampfbot.)  — W  p rze­

szłym  m iesiącu um arła w  U ralozerk iew f*) na 
U krainie, w d o w a  po niegdyś W . H etm anie 
koronnym , H r . B ranickim , dama honorow a 
zm arłej Cesarzow ćj rossyjskiej M aryi. Zosta­
w iła  prócz kilku p ia s t  i rozległych w łości 
m ających ludność, 130,000 dusz*, majątku’ 
w  gotow izm e, dyam entach i innych koszto­
w nościach s z e ś ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w  ta-
Hr  w i  / V “ a toB S iw a >ói u r°dził się syn, 
H r. W ład y sław , i tro je có rek , z k tórych  
d w ie  poszły za dw óch  braci H r. Potockich, a 
trzecia za H r. W o ro n c o w a , G eneralnego Gu-
lasdw  N ow ej Rossyi W szelkie produkta 
lasów  . poi sw oich zw ykła  była H rabina coi  a ---------------- ------------------  ’ r  ; * \ t a  y  i

s k L Po Zed R m m issarza sW ego, P . Ju n ak o w -
źe m /w ^  dar,Sita P r -}iŜ ład’ * «w agi godną, ze p w n e  od p ó ł w ieku  pszenicę ,ej jeden
atak b^ ’ êz6li *!«niemylimy, w ..Biafej Cerkwi., 
a tak tez poniżej sprostować trzeba. (Frzyp. R e d ) ’



i  tenże sam starodawny i zacny dom hand lo ­
w y  zakupywał. D aw niej wielka część pie­
niędzy z przedanych p łodów  Franickiego do­
mu zostawała  w j r ę k u  tutejszych ( w  Gdańsku) 
kupców , w inem , suknem i korzeniami handlu­
jących; ale obecne stosunki hao d lo w ei  tego za­
robku  miasto nasze pozbaw iły ,  kiedy P°*?cy 
producenci tow ary  swoje wjpobhskich polskich 
f  rossyjskich miasteczkach kupują. M ówią tu 
w  mieście,, źe za życia Hrabi Branickiego za 
przysłane tu płody kupcy nasi tylko w  holen­
derskich i w  roku sprzedaży bitych dukatach 
płacić musieli. Skarby uzbierane przez zma- 
f la  Hrabinę , złożone były  w  C ralozerkiew  
W beczkach i w  sklepieniach od pożaru za­
bezpieczonych. W  chwili gdy powstanie 
■wojskowe w  tamtych okolicach w ybuchło , 
skarbow i tem u wielkie zagrażało niebezpie­
czeń s tw o , i li tylko zabiegom żyda jednego 
zawdzięczała H ra b in a -  ocalenie ogromnego 
majątku swego. T en  bowierp doniosi mylnie 
pow stańcom , że w  zamku liczna: załoga ros- 
ćyiska się u k ry w a ,  aby na nich znienacka 
uderzyć , a tak rokoszanin w  inne udali się
strony.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Listopada.

Xiąźę Orleański w ed le  pogłoski w kró tce  
podróż do  Londynu przedsięw eźm ie , gdzie 
się z Następcą tro n u  szwecfciego zjedzie.

W czoraj w ieczorem  Minister sp raw  ze­
w nętrznych  i nadzwyczajny poseł sułtana 
p rzy dw orze  francuzkirn, Rescind Basza, 
przybył do tutejszej stolicy i z dziećmi swem i 
j orszakiem hotel na rue de Pepintere zajtji.

Czytamy w  D r o i t :  « Przed  rokiem 183U-
W  wyższych to w arzy s tw ach  wiele m ów iono  
i rozm yśliw ano o w yniesieniu Infanta Don 
Francisco de Paula na tron  mexykanski. Aby 
zam iar ten uskutecznić, potrzeba tylko by ło 
pew n eg o  w  tej mierze oświadczenia F e rd y ­
nanda VII. Zawiązano w ięc  układy z Wielu 
znakomitymi Francuzam i, a między tymi tez 
Z Xięciem Tallejrandem. T en  polecił jedne­
m u  z agentów  sw oich  kierunek w  tej sprą 
■wie, nadając m u nieograniczone pełnom ocni­
c tw o. W szakże  rewolucya lipcoyya i *ftj ieic 
Ferdynanda  VII.  planom tym  tamę położyły. 
Tym czasem  w spom niany  agent wielkie pono­
sił koszta, k tórych z w ro tu  terąz się .domaga, 
p raż  w ynagrodzenia  pracy .swoj.ej. dodana 
likwidacya w ynosi .podobno 316,000 f ran k ó w ; 
p rz e c iw  więKszćj części tej sum m y, t. j. 
216,000 frank , nie można żadnego zanieść za­
rzutu . U kłady po jednaw cze, przedłozne 
przebyw ającem u tu  In łan to w i,  nie w ydały  
pożądanego skutku a tak ad w o k a t  agenta uj- 
jrzał się \y  konieczności zapozw arna  łn ianta

D on  Francisco de Padła przed Sąd pokoju 
lOtej dzielnicy. Rozpocznie się w ięc  proces 
W tej sprawie."

Czytamy w  E c l a i r e u r  d e  T o u l o n  z dn.
7, Listopada: " Ni e  tak ła tw o  to przychodzi
p raw d z ie ,  odnieść zw ycięz tw o  nad kłam­
stwem . Tak też upowszechniły się pogłoski 
o s t a n i e  flotty naszej pod M exykiem , . opisu­
jące wszystko w  czarnych kolorach, i istotę 
rzeczy przekręcające. Do tego n a w e t  stopnia 
się posunięto, iż pow ątp iew ano  o autenty­
czności raportu ,  przez K omendanta eskadry 
blokującej, Kapitana Bazoche, d. 30. Sierpnia 
Ministeryum złożonego. W ie le  listów oiice- 
r ó w  eskadry, równocześnie pisanych, po ­
tw ie rdza  w iarogodność tego sprawozdania. 
Udzielamy tu w yją jkow o listu Porucznika 
ok rę to w eg o , P. Laurę , który tenże na pokła­
dzie «lphigenie« pisał. « «Sacrińcios, dn. 28.
S ie rp n ia   Pospieszam Panu donieść, ze
choroba w  flocie naszej a mianowicie na po­
kładzie tej fregaty w ybuch ła ,  bynajmniej me 
m a niebezpiecznego charakteru ; ow szem  prze­
konani jesteśmy, źe w  W rześn iu  juz będzie­
m y od niej w o lnym i, bo  w  tym  czasie za­
zwyczaj ustaje. Z liczby 100 chorych w  prze­
cięciu 5 tylko umiera. Ale na nieszczęście 
między tymi 5 otiarami, które żółta febra 
nam w y d a r ła ,  och  było oficerów niepospoli­
tych zasług. Między tymi znajduje się Porucznik 
dulien, który umarł dzisiaj w  objęciu m ojem ; 
jutro byłby skończjł  23ci rok życia."" Spo­
strzegamy różność W podaniu liczby um ar­
łych,0 porów nyw ając  list ten z raportem  K a­
pitana B azoche, ale różnica ta znika, jeżeli 
zauw ażym y, ze raport  u rzędow y  o  d w a  dni 
późnićj był pisany.™

D z i e n n i k  s p o r ó w  zaw iera  co następuje: 
..Dzienniki opozycyjne rozpraw iają  o bhskiem 
opuszczeniu Ank.ony, ale nie wspominają O 
w aru n k u  tego opuszczenia. VVojsko ausjry- 
ackię bow iem  rna rów nocześn ie  legaeye pa- 
piezkie opuścić, a skoro to nastąpi i Irancuz- 
kie Ankonę opuścić m us i , bo gdy jedna inter- 
w encya usta je , ustaje naturalnie i druga. 
F rancya nigdy nie myślała o zatrzymaniu dla 
siebie A n k o n y , ani też upoważnienia do tego 
nie rpiała. W szakże Papież nie używał ża­
dnego p raw a o d w e tu  w zględem  nas i * ‘an- 
cya pie rna większego p raw a  do A nkony, jak 
Austrya do legacyi papieskich, ani tez zą 
zdobycz poczytaną być me może. s ta n o w i  
to  p raw d z iw ą  sławę lńdów  w  now szych  
czasach, źe zawsze słabszego od przem ocy 
mocniejszego b ronią ,  tak jak p raw a  cywilne 
każdem u obyw ate low i własność jego zape­
wniają. Gdyśmy przed sześciu laty Ankonę 
zajęli, Rzyrn bram y sw oje Austryakom otwo-
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rzył. W io ch y  były w zburzone ,  Europ ie  sta gazem zarządza, na Syber w ysłany  został, 
ogólna zagrażała w o jn a ,  Francyi służyło pra- poniew aż podług zwyczaju angielskiego odro- 
w o  domagania się rękojm i, żeby od napaści Liny od rór. gazowych sobie przywłaszczył, 
innych m ocars tw  bezpieczną być mogła j nie co za przeniewierzenie  się poczytano. W s p o ­
mogliśmy zaprzestać na samem przyrzeczeniu miany dziennik dodał,  że to w arzys tw o  gazu 
Auslryi, źe w ojsko  jej z legacyi ustąpi po  z Vauxhall już protestacyją p rzeciw  tem u po- 
p rzy w ró cem u  spokojności i Kazimierz P e r n e r  selstwu rossyjskiemu w  Londynie w ręczyło , 
obsadził Ankonę. Rzekł on do A ustryaków : Jeżeli się rzecz istotnie tak m a ,  to  o w o  rze-
* " W y  się mieszacie? 1 m y to samo uczyni- czone to w arzy s tw o  próżną sobie zadało pra- 
nriy!«« a do d w o ru  rzymskiego: ««Nie jeste- c ę ,  bo Pan Hinde spokojnie i w e so ło  w  Pe- 
ście dość mocni do odparcia wszystkich gro- tersburgu żyje, co z listu jego wyczytu jem y, 
źących w a m  zaburzeń, oddajecie kraj sw ój w  którym z zadziwieniem i oburzeniem oświacb 
A u s try i , w ięc  m y to samo uczynimy dla u- c za , że pogłoskę tak p łonną źli ludzie w  złym 
trzymania równowagi."" Obsadzenie Ankony zapew ne zamiarze wymyślełi. Pow iada oraz, 
pochodziło zatem z p raw nych  pobudek i czy- że nie rząd  rossyjski (jak gazety angielskie' 
ni zaszczyt P e r r ie ro w i,  źe je tak zręcznie głoszą) lecz tow arzys tw o  gazow e petersbur- ' 
w ykonał. Ale już w tedy  przyrzekła Francya skie go z .Londynu zapisało; nareszcie pi- 
uroczyście, że z obsadzenia tego bynajmniej sze, źe zakład jego p o w s z e c h n e 'w  Petersbur- 
korzystać nie pragnie, i już w tedy oznaczyła gu zyskał zadowolenie i źe on sam pod opieką 
czas, w  k tórym  Ankonę z n o w u  opuści; czas rządu rossyjskiego czuje się być zupełnie szezę- 
ten teraz nadszedł. Czy liż kto sądzi, źe śliwym.
Francya złamie zaw ar ty  traktat i zatrzyma nie Poczta lizbońska, ostatniemi czasy zw y k le  
należące do niej m iasto? D o  czego się F rań-  w  poniedziałek tu  przybyw ająca , w  tym  ty- 
eya zobow iąże ,  to  święcie wypełni.  W ło -  godniu dzisiaj dopiero tu  s tanę ła ,  pon iew aż  
chy są zupełnie spokojne, interwencya Au- statek p a ro w y  „ R o y a l-T a r*  uszkodzenia do- 
stryi jest już całkiem niepotrzebna i d w ó r  znał i w  Falm outh  go nap raw iano , a tak b ry g  
rzymski żąda, żeby ustała. Stanie się tak, a «E spoir«  listy i gazety p rzyw iózk  Bryg ten  
i nasza in terw encya skończy się równocześnie, d. 30. Października z Lizbony odpłynął. K or-  
Juź  okręty mające przew ieść  w ojsko irancuz- tezy miały się d. 9 . Grudnia zgromadzić, po- 
kie z Ankony do Francyi o d e b r a ły  p o t r z e b n e  niew aż  jednak p rzedw stępne  działania dość 
rozkazy, ale znak do odjazdu w ted y  dopiero czasu zabierą, przed miesiącem Styczniem d o  
w y d an y  będzie , gdy w ojsko  austryackie się w ażn y ch  obrad nie przyjdzie. Przyspiesze- 
cofnie i pańs tw o  papiezkie od zagranicznego nie zw ołania  S tanów  nastąpiło zgodnie z ob- 
żołnierza w o ln e  będzie." jaw ionem  przez prassę życzeniem wszystkich

M ó w ią ,  iż utrzymanie m uzeum  wersalskie- stronnictw . Rezygnacyją lizbońskiej Izby M u- 
go kosztuje rocznie przeszło milion fr. Lista nicypalnej rząd przyjął i n o w e  nakazał w y b o -  
cywilna nie straciła jeszcze nadziei otrzym a- ry. Xiąźę Terceira  posadę swoję jako Prezea 
nia od Izb pow ro tu  znacznych s u m ru  na to  trwającej Rady w ojennej z n o w u  objął. Dnia 
m uzeum  w yłożonych. 23. m. z -G en era ł-P o ru czn ik  Durosnel, A d ju ­

st  n g  l i a. tan t  Kró la  F ran cu zó w , mający zastąpić m o -
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Listopada.  ̂ narchę sw ego przy chrzcie Ńięcia albo Xięźni- 

Aby się przypatrzeć uroczystościom dnia czki, których urodzenia co chwila  się spodzie- 
Lord-M ay  orskiego, L udw ik  Napoleon óicogn/m w a n o ,  jako św iadek  chrzestny, do  L izbony 
onegdaj z Leamingtonu do stolicy przybył, przybył. D o n  F ernando  de Noroeha , w ysła ­
n a  jął pokoje, zkąd całą proeessyją na lądzie ny przez rząd na gubernatora  w yspy  San T h e -  
i nti w odzie  w ygodnie  widzieć mógł- Ponie-  rese y  Principe, zn o w u  już do Lizbony po­
w a ż  policyja pojazdom jego w  tłumie ludu w róc ił .  Poniew aż się bow iem  mieszkańcy 
drogę to row ała ,  poznał go lud. Otoczył w ię c  tej. w yspy  przekonali , iż w  istocie dla tego, 
pojazd, w  którym siedział, wołając: » Niech tam  przybył, aby hand low i niewolnikami ta- 
źyje Xią’źę N apoleon, Niech żyje C esarz! Bo- mę położyć, postanowili bądź jak bądź pozbyć 
naparte na w iek i!"  Było to pow tórzen iem  się jego. Jego  przyjaciel, który posadę Sę- 
przyjęcia , lyłórego tu ze strony ludu Marsza- dziego pokoju na tej wyspie  miał objcąe, 
łek Soult doznał. Zresztą nazajutrz zrana w  krotce po przybyciu sw ojem  um arł ,  a to  
L u d w ik  Bonaparte do Leamington po w ró c i^  w  skutek zadanej m u  trucizny. G uberna to r  
gdzie jeszcze przez kilka tygodni zabawi, sam też zacho row ał,  a pokazało się,, źe i jego

Nie d aw no  temu donosiła »M orn in g -C b ro -  o truć  chciano. W ś r ó d  takich okoliczności 
n ic łe « ,  źe inżynier angielski, P. H inde, który poczyial być rzeczą najrozumniejszą, po od- 
W Petersburgu zakładem do oświetlenia mia- zyskaniu z d ro w i3 czem prędze j  do ojczyzny

i
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p o w ro c ie .  G uery lasy  m igue lis tow scy  w  P o r ­
tugalii p rzez  czas niejaki spokojnie się zacho­
w y w a l i ,  ale ro zu m ian o  jednak, ze się w  gó ry  
cofnęli ,  aby  siły zg rom adzić  dla rozpoczęc ia  
n o w y c h  k r o k ó w  nieprzyjacielskich.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 4. L is to p ad a .  _

O  k r w a w y c h  w y p a d k a c h  w  M urcy i i Ali­
can te  d o w ia d u je m y  się te raz  jeszcze n a s tę p u ­
jących  bliższych szczegu lów . Z a  nadejściem 
dn .  29. z. m. do  M urcyi w ia d o m o śc i  o na jn o ­
w s z y c h  w y p a d k a c h  w  W a le n c y i  z e b ra ło  się 
m n ó s t w o  o f i c e r ó w  ( ! )  g w a rd y i  n a r o d o w e j  
U jednego  z s w o ic h  d o w ó d zc ó w ^  ba ta l iono­
w y c h ,  i n iedługo p o te m  udała  się w y b ra n a  
ta m ż e  z o f ic e ró w  kornissya do  G ene ra lnego  
K o m e n d a n ta  p r o w i n c y i ,  dla w y k a z a n ia  m u  
kon ieczności rozs trze lan ia  kilku z uw ięz io n y c h  
o  k n o w a n ie  spisku osób. ( ! )  K o m e n d a n t  o d ­
rz e k ł ,  źe po p o łu d n iu  zgrom adzi się Ju n ta  
k o ń c e m  naradzen ia  się o ty m  _ przedm iocie .  
N as tąp i ło  to  o godzinie trzecie j i p o s ta n o w io ­
n o  dnia nas tępnego  (30. z. m .) sześciu w ię ź ­
n i ó w  rozs trze lać  kazać. O  godzinie 10. w i e ­
cz o re m  w z ię ła  się pr'zeto g w a r d y a  n a r o d o w a  
z za łogą do  b r o n i ;  n ieszczęśliw ych  w ię ź n ió w  
z a p r o w a d z o n o  do  kaplicy  , gdzie się na  śm ierć 
p rz y g o to w a ć  mieli. D o w ie d l i  o m  wielkiej 
sta łości um ysłu .  N az a ju t rz  o godzinie  9. r o z ­
strze lano  ich is to tn ie ,  ale spokojnosci ani na 
c h w i lę  nie ?akłócono(!) .  ( T a k  tedy  zb rodn ia  
t a  zupełn ie  jest p r a w n a ! ! )  —  Z A l i c a n t e  
d o n o s z ą : Dnia 27. sp o d z iew a ć  n am  się na le ­
ża ło  s trasz liw ego  p rzesilen ia ,  gdyby  o s trożność  
n ie  by ła  d o rad z i ła ,  żeby  ran iu teń k o  dn ia  tego 
200 je ń có w  k aro l is tow sk ich  na w y sp ę  T a b a rc a  
p rz e w ie ść .  D n ia  28. o d e b ra n o  w iad o m o ść ,  
źe s traż p rz y d a n ą  poczc ie  w alencyjsk ie j r o z ­
strzelano. T o  o b u rz y ło  w szy s tk ich  w  naj­
w y ż s z y m  stopniu. G d y  w ie c z o r e m  g w a r d y a  
n a r o d o w a  z m u s tru  do d o m u  w r a c a ł a ,  zaczęła 
się g rom adz ić  i dom agać  z łożen ia  z u rzę d u  
Szefa p o l i tycznego ,  będącego  w  O rihue l i ,  
d w ó c h  jego sek re ta rzy  i rozstrze lan ia  d w ó c h  
n a  galery  skazanycłi  S z e f ó w  karo lis tow sk ich .  
D la  w s trz y m a n ia  z n iec h ęc o n y ch  od  w y ła m a ­
n ia  d r z w i  w ięz ie n ia  i w y m ie rz e n ia  sa m y m  so ­
b ie  s p ra w ie d l iw o śc i ,  m usia ły  w ła d z e  obiecać, 
źe to  u czyn ią ,  a dziś z rana  spe łn iono  to  w  
istocie. Z  resz tą  miasto jest zupe łn ie  spokojne. 
—  (S łuszn ie  się o b a w ia ją ,  żeby  t a k o w e  sceny 
o k ro p n e  n ie  sk łon iły  D on  Garlosa do  użycia 
p r a w a  o d w e tu . )

Z d n i a  5. L i s t o p a d a .
(Koresp.  Franc.)  —  S poko jność  tu  z n o w u  

zupe łn ie  p rz y w ró c o n a .  Dzisiaj G e n e r a ł - K a ­
p i ta n  z w o ła ł  d o  siebie d o w ó d z c ó w  g w a rd y i  
n a r o d o w ć j ,  ce lem  z a in fo rm o w a n ia  się o spo^

sobie myślenia tego k o rpusu  pod  w z g lę d em  
panującego  w  stolicy w z b u rz e n ia .  W s z y s c y  
p rzy to m n i  o f ice tow ie  ręczyli za t o ,  że g 'v a F; 
dyia n a r o d o w a  stale p o s ta n o w iła  spokojność  
publiczną  i p ó rz ą d e k  u trzym ać.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn. 10 L istopada.

(Gaz.  Szląsha . )  —  b o n ie ś ie n ia  z H iszpanii 
o p ie w a ją ,  źe D on  C arlo s  z n o w ą  w y p r a w ą  
p r z e c iw  M a d ry to w i  aż do  następnej w io sn y  
zaczekać zamyśla. C udzoz iem scy  o ficerow ie ,  
p rz e b y w a ją c y  w  obozie  D o n  C arlosa ,  z a w ie ­
dli się p o  w iększe j części w  s w e m  o cz ek iw a­
n iu  i n a d z ie ja c h , gdy  uczucia n a ro d o w e g o  
H is z p a n ó w  ile m ożności oszczędzają. Z tego 
p o w o d u  rzadko  cudzoziem iec d o r w ie  się s to ­
p n ia ,  jakiegoby z p rzyczyny  sw eg o  p o ś w ię c e ­
nia a m oże  i zdolności b y ł  godz ien ,  a sku tk iem  
tegoż jes t ,  źe w  k ró tk im  czasie H iszpanią o- 
puszczają . T e n ż e  sam p rz y p a d e k  w y d a r z y ł  
się w ła ś n ie  te raz  d w o m  zn a k o m ity m fu ro d z e -  
n ie m  A u s try ak o m ,  X ięciu  S c h w a r z e n b e r g o w i  
i B a ro n o w i  Jo s ice ,  k tó rzy  z czystego zam ia ru  
p rzysłużen ia  się sp ra w ie  D on  Carlosa  w  sze­
regi jego wstąpili ,  a obecnie, pom ien ien i  p rze z  
G en e ra ła  M aro to ,  do  A us try i  p o w ró c ić  myślą.

W o jsk o  zagran iczne ,  b ęd ą ce  w  legacyach 
papiezk ich  i A nk o n ie ,  i m a jące  pu n k ta  te już 
20. b. m . opuśc ić ,  p o d łu g  z a w a r tć j  u m o w y ,  
z a p e w n e  to  dop ie ro  w  końcu  tego  m iesiąca 
u c z y n i , ale na  p o czą tku  p rzysz łego  miesiąca 
niezaw-odnie to  w  całej zupe łnośc i  nastąpi.

Stan z d ro w ia  Xięcia Blacasa tak  w id o c z n ie  
się pr p r a w i ł ,  że już w c z o ra j  w y b r a ł  się w  
p o d ró ż  do G oerzu .  S p o d z ie w a  o n  się ,  źe ła ­
g o d n e  p o w ie t r z e  I ll iry i zu p e łn e  m u  p r z y w r ó ­
ci z d r o w ie ,

W ł o c h y .
Z M e d y o l a n u ,  dnia 4. L is topada.

(G a z .  P o w s z . )  —  W c z o r a j  po  po łudn iu  
p rzy b y ł  tu  rossyjski W .  X. N astępca t ro n u  
i w y s ia d ł  W  Villa R e a l e ,  gdzie go p rz y jm o ­
w a ł  k o m e n d eru jąc y  G e n e ra ł ,  H rab ia  R ade tz -  
ky ,  n a  czele w ie lu  w yższego  s topnia oficerów'. 
N ied ługo  p o tć m  p rzy jecha ł  na  p o w ita n ie  W .  
Xięcia J. C. W .  nasz Arcyxiąźę W ic e k ró l ,  
k tó rego  za raz  także W .  X iąźę w  zam ku  n a ­
w z a je m  o d w ied z i ł .  D ziś  by ła  na p lacu  b ro n i  
w ie lk a  parada  kościelna. W  czasie m szy  
g ra ły  cz te ry  oddzia ły  m uzyki załogi tutejszej, 
k tó ra  po  n ab o ż eń s tw ie  d w a  razy  p rze d  do ­
s to jnym  gościem przechodzi ła .  J u t r o  o d b ę ­
dzie tu  p iechota  o b ro ty  w o je n n e ,  a po ju trz e  
jazda.

( V W l % W W W W M
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R ozm aite  w iadom ości.
Z e  L w o w a .  — O w ychodzących tw orach  

muzycznych p. K a r o l a  L i p i ń s k i e g o  znaj­
dujemy to zaszczytne w spom nienie  W N. 214. 
wiedeńskiej Theater-Z e itu n g  z r. b . : »Wieiki 
w ir tuoz  na skrzypcach, pan Karol Lipiński, 
w łaśn ie  ukończył n o w y  u tw ó r  na skrzypce: 
T r z y  k a p r y s y  k o n c e r t o w e ,  które w  za­
kładzie c. k. nadw ornego i uprzywilej. handlu 
sztuk i muzykaliów Tobiasza Haslingera je­
szcze tego roku  w ydanem i zostaną.«

W  Bakończycach, dobrach hrabi Cetnera, 
pod Przemyślem, zastrzelono tej jesieni białą 
•wronę i czarnego bociana.

Z P r a g i .  — W yszedł pod prasy: C z a s o -  
p i s u c z e s k e h o  M u z e u m  zeszyt 1 Ił. z b. r . ; 
w  nim  między innemi przedmiotami znajduje 
się : Dalszy ciąg światłej rozpravry  pana Dr. 
A m erltnga; » O d.uchowem życiu czasów  te- 
raznieisżych;" którato rozp raw a  bardzo za­
sługuje, aby na język polski przełożoną była. 
Zeszyt ten  mieści także »W spom nienia  o lite­
raturze polskiej,« przez K. W . Zapa i J .  Pr. 
Kaubka. — W y szed ł  tu  S ł o w n i k a  c z e s k o -  
n i e m i e c k i e g o  Jungm ana, tom u 5. zeszyt L 
do s łow a W e t ;  a tak ten słownik  zmierza juz 
do końca. —. Opuścił także prasę: C z a s o p i s  
d l a  k a t o l i c k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a ,  l ig o  
rocznika LU. zeszyt. — C z a s o p i s u  t e c h n o -  

‘ l o g i c z n e g o ,  tom u Igo zeszyt IV . - — N a  u- 
c z a j ą c y c h  i b a w i ą c y c h  l i s t ó w ^  dl  a go -  
s p o d a r z y  i r z e m i e ś l n i k ó w  w  Czechach, 
pierwszego rocznika zeszyt X,

Z W a rm b ru n n  ( w  hzlązku) donoszą: Nie 
d aw n o  przybył tu  i zabawi przez kilka tygo­
dn i,  p ierw szy forlepianista W arszaw sk i,  pan 
W y s o c k i .  Nie tylko, że poprzedzającą sie­
bie sław ę u tw ierdził  (m ów ią gazety Szlązkie), 
ale przeszedł n a w e t  wszelkie oczekiwanie. _

Z W a r s z a w y .  — Opuściło tu  prasę dzie­
łk o :  P a m i  ę t n i  k m  ł o d e j s i e r o t y ,  przez. 
Paulinę K  . . , wydawczyni ą  noworocznika 
„Pierwiosnek.« — N a k ł a d e m  księgarni G .Sen- 
new alda  w yszło  n o w e  dzieło, pod tytułem: 
P o c z ą t k i  f i z y k i ,  przez Andr. Radwańskie­
go, profesora fizyki w  gimn, gubern. W arsz .  
 Nakładem księgarni Glucksberga rozpoczę­
tym  został druk dzieła: N u m i z m a t y k a  k r a ­
j o w a ,  przez Kaz. W ład .  Stęży ńskiego-Band- 
tkiego. — te£>trze W arszawskim  grano nie 
d a w n o :  W y b ó r ,  komedyję w  jednym akcie, 
oryginalnie napisaną przez p. J a s i ń s k i e g o ,  
j,Otóż jeszcze jedna sztuczka (p isze  W arsza ­
w ska  Gazeta P o ran n a ) ,  jeszcze jedna dram a­
tyczna p ra c a ,  jaką p. J a s i ń s k i  przysłużył s>S 
scenie naszej. Sama tylko uczciw a szlachta 
figuruje na  tym  wiejskim, staro - zwyczajnym

festynie. Treść pfosta, zacna i tkliwie w z ru ­
szająca. «

D z i e ł o  p a n i  N e c k e r .  — N o w e ,  w y ­
borne  i doskonałe dzieło !! O by te trzy nie- 
przesadzone, lecz do p raw dz iw ć j wartości 
ściśle zastosowane przymioty, zwrócić mogły 
na siebie w ie lu  czyteln ików i wszystkich czy­
telniczek uwagę: »My (m ó w i  recenzent fran- 
cuzki), przez których ręce już od daw no  naj­
now sze  przechodzą dzieła, nie znamy aby je­
dnego, któreby pleć niewieścia z większym  
czytać mogła pożytkiem, nad i%, które w  tćm  
piśmie zalecamy, mianowicie: L ’education pro­
gressive, ou etude de cours de la vie; par Mmc 
Necker de Sausśure. 3 voh. Część ostatnia nosi 
osobny napis: E tude de la vie des femmes. W y ­
chow an ie  w  p ra w d z iw e m  i głębokiem zna­
czeniu s łow a, które pani Necker pod w yrazem  
etude rozum ie, obejmuje cały kres życia nie­
wieściego. Dla tego też przewy borne nauki, 
zaw arte  w  nadmieriionem dziele, przeznaczo­
ne są nie tylko dla dzieci i młodzieży, ale na­
w e t  dla dojrzałych kobiet i dla najwyższego 
w iek u  płci n iew ieśc ie j; jestto przedm iot ró ­
w n ie  n o w y  jak szczytny, k tóry  jenijalna ta 
niewiasta z ró w n ą  biegłością i dow cipem  jak 
z delikatnością i czuciem przedstawiła. (Gdy­
byśmy powiedzieli, że dzieło to  najczyściej­
szą tchnie moralnością, i że z tego względu 
godnem jest podziwienia, umieścilibyśmy je 
w  jednym rzędzie z w ielu  innemi w  tym ro­
d za ju , lecz nie zgadzałoby się to  bynajmniej 
z naszym zam iarem , i uwłaczalibyśmy zasłu­
dze autorki. W  tern przez kobietę i dla ko­
bie t w ydanem  dziele, nie znajdziesz najmniej­
szego śladu próżności, w  której, lubo mniej 
więcejłiikrytej, zawsze znaw ca niewieści spo­
sób pisania odkryw a. P a n i  Necker zna tylko 
jeden cel godny sw ego usiłow ania , do k tóre­
go pięknie i z zapałem nieustannie dąży, t. j.: 
serce niewieście , które  chcąc uw olnić  od 
wszelkiej namiętnej, wyłączającej i utajonej, 
przebiegłej miłości w łasne j ,  tego jadu, który 
nie jednego ziemskiego anioła t r a w i ,  stara się 
je przeistoczyć w  czysty ołtarz obyczajności, 
O b y  uroczysta su row ość ,  znajdująca się na 
pierw szych  kartach tego dzieła, które bez  
względu i bez miłosierdzia niszczy nie jednę 
złudę , nie zraziła od czytania żadnćj n iew ia­
sty 1 O by  przed  tym  w ysokim , nieugiętym 
rozsądkiem , który w s tydem  karci plochość i 
nierozsądek, żadna się nie przelękła kobieta! 
W szak że  tak szczytna cnota przynęcać i p o ­
p raw iać ,  nie zaś blaskiem swoim przerażać i 
odstraszać p o w in n a !«

N o w y  s p o s ó b  l e c z e n i a  o b ł ą k a n y c h .  
—  W ielk ie  ulepszenie zajdzie obecnie w  in­
stytutach londyńskich, co się dotyczę leczenia
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obłąkanych, P ow odem  do  tego stał się p rzy ­
kład  instytutu pod n a z w ę : Lincoln public asy­
lu m ,  w  którym  śm iała m yśl: złagodzenia śro­
d k ó w  przym uszających aź do zupełnego ich 
u chy len ia , następującem i skutkami p o tw ie r­
dzoną z o s ta ła : r. 1829, 72 pacyjen tów  w  in­
sty tucie , z k tórych 39 pod przym usem  przez 
20,323 godzin zo staw ało ; 1830: 92 pacyjen­
tó w , z k tórych 54 było  pod przym usem  przez 
25,458 g o d z in ; 1834: 109 pacy jen tów , z tych 
45 pod przym usem  przez 6899 godzin; 1835: 
108 pacyjentóvir, z tych  28 pod przym usem  
przez 2450 godzin; 1836: 115 pacyjen tów , z 
tych  12 pod  przym usem  przez 334 godzin ; 
1837: 130 pacy jen tów , z tych 2 pod przym u­
sem  i ci zostali tylko 28 godzin. .Raport m ię­
dzy inriemi w  ten  sposób op iew a: »O błędne 
p rzesądy , co się dotyczę obłąkanych , p o w o ­
dują częstokroć obcych odw idzających , nie- 
w ie d z ą c y eh , źe się pom iędzy najniebezpie­
czniejszym i pacyjentam i znajdują, do zapyta­
n ia : »A gdzież są szaleni i obłąkani ?« i w ielu  
z  n jeh  tylko z w ie lką  trudnością przekonać 
xnozna, źe spokojne i sw obodne osoby, p o ­
m iędzy którem i się znajdują, i k tóre jedynie 
m ocnych , bacznych i silnych dozorców  podle­
gają ko n tro li, są przedm iotam i ich pytania. 
—  T e to  są zadziw iające skutki przez doktora 
C h a rle sw o rth , założyciela, podanego, a p rzez 
pan  W . H illr. lekarza insty tu tu , w ykonanego 
systemu. C ały sposób zależy w  utajeniu w szel­
kiego zam iaru , w szelkiej zńaszyneryi, tak da­
lece , iz pacyjentom  się zdaje , źe ani p iln o w a­
n y m i, ani tez ograniczonym i nie są , tudzież, 
źe im  dajem y zatrudn ien ie , s tosow ne do d a ­
w n y c h  ich zw y cza jó w  albo obecnego dziw ac­
tw a , i  ze się z nim i tylko jako z upartem i i 
Fozpieszczonem i dziećm i obchodzim y. « P o ­
dobny insty tu t dla obłąkanych zakładają obec­
n ie  w  D um fries na koszta m istress E rych ton  
p ew n ej bardzo  m ajętnćj dam y , posiadającej 
najszlachetniejszy sposób m yślenia, w  którym  
um ieszczonych będzie 150 pacy jen tów  bez ró ­
żn icy , zacząw szy od w łościanina aź do para, 
w szelako w  ten- sp o sób , aby takow i nazbyt 
ĘUzko z sobą się nie stykali. D la zatrudnienia 
ich na. po lu , obejm ującem  40 m o rgów , zakła 
dają w  ok<do insty tu tu  ogrody w arzy w n e , bo­
tan iczne i zoologiczne, tudzież sadzaw ki na 
ry b y , na d z ie d z ic a c h ,  na k tó rych  chorzy 
św ieżego używ ają po w ie trza , będą um ieszczo­
ne grządki z k w iatam i, dla p acy jen tów  w y ­
ższej klassy w zniesione będą obszerne galery je 
dla korzystania z nich podczas n iep o g o d y ; w  
tem  samem m iejscu znajdow ać się będą m ię­
dzy inneini także w ielkie ptaszarnie i t. p. 
pacyjenci trudn ić  się będą pod ług  sw ego u p o ­
dobania ,i sposobu sw ojego życia, będą oni

nadzorcam i nad różnym i robotnikam i, podczas 
gdy pacyjenci niższej klassy użyci będę za ro .  
botnikow , m echaników  i u rzędników  podrzę­
dnych. W ielki gm ach ten obejm ow ać będzie 
n a tu ra lno -h isto ryczne  m uzeum . O błąkanym  
zdaw ać się będ z ie , iz w ielka baczność i cią­
gła obecność dozorców  i służących dotyczę 
się jedynie w yznaczonych im ro b ó t; tym  spo­
sobem  starając się w  n ich  w zbudzić chęć do 
jakow ej roboty, potrafim y odw rócić  ich m yśli 
od dziw acznych urojeń i uzd row ić  ich dzia­

li0^  um ys‘u: (R ozm . L w .)
H. D u b o u l i c ,  oficer m arynarki w  Brest, 

sp raw dził nakoniec dośw iadczeniem  sw ój w y ­
nalazek n o w ej drogi z d r o t u  ż e l a z n e g o .  
Po lin ie, złożonej ze czterech  d ro tó w  żelaz- 
n y c h , długiej 340m etrów , w  dw óch  punktach 
m ającej połączenia, k tóre w ynalazca nazyw a 
napięciam i (tenileurs) , puszcza on  w ó z  z 75 
kilogram am i ładunku, k tóry  toczy się w łasnym  
ciężarem  z szybkością 6 lieues na godzinę, ja­
kow a szybkość m oże być potrojona p rzez p o ­
w iększenie ciężaru. P refek t nadm orsk i, ge­
n era ł Jan in  i dyrek tor p o rtu , byli przytom ni 
próbie. Zam ierzają już ustanow ić taką drogę 
m iędzy szpitalem  in w a lid ó w  i laskiem doń 
należącym.

Dzienniki francuskie w zy w a ją  w szystk ich  
gospodarzy iżby p rzy  w ian iu  zboża , pilnie 
oddzielali i zbierali tak nazw aną o s t r ó ź k ę  
czyli g ł ó w n i ’ę ży tn ią , ( seigle ergote, )  p rzez  
co nietylko uchronię się od ch o ró b , sp raw ia- 
nych  przez zm ieszanie z m^ką tej nad er szko­
dliw e; istoty; ale nadto m ogą m ieć zysk ze 
sprzedaw ania jej do  ap tek , gdyż podług  n ie ­
daw nych odkryć, g łow nia żytnia stanow i je­
den  z najdzielniejszych m ateryałóyr lekarskich 
i apteki muszą z daleka w ielkim  kosztem  spro­
w adzać  ilość w ystarczającą w zrastającem u po­
trzebow aniu .

C złow iek , k tóry  posunął sztukę osw ajania 
dzikich zw ierzą t do najw yższego stopnia, jest 
niejaki van A m burgh, u rodzony w  N ew -Y ork  
w  1812 roku, w łaściciel m enazeryi w  L ondy­
nie. Z ty grysami i byenam i obchodzi się z tak 
zim ną k rw ią i z takiem  bezpieczeństw em , jak 
z najłagodniejszem i psami. Skład jego ciała 
szczególny; cały złożony jest z m uskulów  i 
obdarzony nadzw yczajną siłą. K iedy poraź 
p ierw szy  w szed b  do klatki nieznajom ego lvra 
uzbrojony kijem i kilka s łó w  p rzem ó w ił, lew

» V { i 1 . '5u“ a l c l u  ■ °p*'<‘vy iecin -
w ern  obchodzeniu się ze zw ierzę tam i i na za­
chow aniu  zaw sze przytom ności um ysłu w  ra ­
zie n iebezpieczeństw a. Stan taki czyn? m ocne 
W rażenie na zw ie rzę tach  i w p a ja  im  obaw«* i
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p o s z a n o w a n i e  dla cz łow ieka .« Van Amburgh 
połączył iw a z tygrysem w  jednaj klatce; 
w ś ró d  upo rczyw ej,  k rw a w ć i  walki,  kiedy 
oba są  w  największej zajadłości, on w chodzi 
do klatki, p rzem aw ia  do nich rozkazującym 
tonem  i ukaja ich wściekłość. Van A m burgh 
obchodzi się ze zw ierzę tam i, jak z istotami 
myślącemi i daje im do zrozumienia, źe w  
każdej chwili może każde z nich zabić jednem 
uderzeniem  maczugi T en  cz łow iek , odzna­
czający się taką n ieustraszonością, w ym usza  
na ludziach m im ow olne  ku sobie poszanow a­
n ie ,  a zwierzęta  na sam gniew ny głos jego 
drżą ze strachu i kryją się w  najdalszy kąt 
klatki. Przenikliwy w zro k  jego ma nad niemi 
jakąś czarodziejską władzę, l iaz  tygrys pod ­
niósł rokosz, ale odebraw szy w  głow ę raz 
żelaznej pięści swego pana, odszedł zaw sty ­
dzony i upokorzył się. W  podróży z Ameryki 
do Anglii van Am burgh przez kilka tygodni 
był rozłączony ze swem i zwierzętami. Cie­
kaw e  było w idow isko , gdy po w ylądow aniu  
zobaczyli się: tygrys z radości lizał mu ręce i 
jak kot się przymilał; lew  w ynurza ł  swoję ra ­
dość grzmiącym rykiem. , . ,

W  Porcie C orfou , dnia 2o. Virzesrna , od- 
była się próba machiny zastępującej w  żeglu- 
dzie silę machin paro w y ch ,  a mepotrzebuią- 
cej ani ognia, ani w iatru . Próba dokonana 
została na goelecie greckiej kapitana Elva Ky- 
riaky. A utorem  lego wynalazku jest Metan 
1). M anras , który, zebrawszy w  handlu zna­
czny majątek, oddał się potem  nauce m atem a­
tyki i mechaniki i ow ocem  ośmioletnich prac 
i doświadczeń jego, jest machina, za pomocą 
której okręt może żeglować bez pary, zagloW 
i wioseł. Liczny tłum w id z ó w  przytomny 
by ł  próbie , która się najlepiej udała.

R o b io n o  n i e d a w n o  w  M a n s z e s te r  p r ó b ę  
z c y m e n i e m  o g n i o t r w a ł y m ,  za  p o m o c ą  k tó ­
r e g o  n ie  t r z e b a  już  w ię c e j  o b a w i a ć  się p o ż a ­
r ó w ,  a w s z y s t k i e  p o d o b n o  1 o w a r z y s t w  a o- 
g n i o w e  s tan ą  się n ie u z y te c z n e m i .   ̂P o d  z b u ­
d o w a n y  n ie w ie lk i  d o m e k  z p o w y ż s z e g o  cy -  
m e n t u ,  k tó r e g o  w n ę t r z e  w y p e ł n i o n o  w i ó r a m i  
i i n n e n u  c ia łam i  ł a t w o  p a lą c e m i  s ię ,  p o d ł o ­
ż o n o  og ień  w  o b e c  w i e l u  o só b  z a p r o s z o n y c h  
ria to  d o ś w ia d c z e n ie .  W i ó r y  i in n e  c iała  z g o ­
r z a ł y ,  p ło m ie n ie  w y d o b y w a ł y  się obficie^ le c z  
d o m e k  zo s ta ł  n i e n a r u s z o n y m ,  n a jm n ie js z e g o  
n ie  d o z n a w s z y  u sz k o d z e n ia .  W  d w ó c h  ty lk o  
lu b  t r z e c h  m ie js c a c h  c y m e n t  o d s t a ł ,  z re s z tą  
p r ó b a  ta  p o w i o d ł a  się z u p e łn ie .

Historya Papieża I n n o c e n t e g o  III*» k tó r ą  
o g ło s i ł  t \  Saint C h e r o n ,  o b e jm u je  n a jw ię k s z ą  
e p o k ę  i n a jw ię k s z y c h  łu d z i  ś r e d n ic h  w i e k ó w :  
F i l ip a  A u g u s ta ,  Ryszarda L w i e  serce, J a n a  
b e z  z i e m i ,  Cesarzóyy niem ieckich: Henryka,

F il ip a , .O tto n a ,  F ryderyka , Świętego D om i­
nika i Świętego Franciszka z Asyżu. W  cza­
sie tego panow ania  były trzv w y p ra w y  krzy­
ż o w e ,  wzięcie Konstantynopola, założenie 
Cesarstw a łacińskiego, w o jn a  Albigensów, 
b i tw a  pod Bouvines, g łów ne  Concilium La- 
teraneńskie i t. d. Autorem tego dzieła jest 
Pan Hurtez, Prezes Konsystorza w  Szafuzie. 
Poświęcił on dwadzieścia lat tej pracy i w  
krótkim czasie doczekał się drugiego jćj w y ­
dania. Tłómaczenie francuzkie przejrzane z o ­
stało i zbogacone n ied ru k o w A em i dotąd u w a ­
gami samego autora. P an  Ilurtez  w  liście 
sw oim  zaświadcza, ze praca P a n ó w  Saint 
Cheron  i Jo  I). Haarbas zupełnie jest zgodna 
z oryginałem i tylko ten jeden przekład uznaje 
za w ażny  i potwierdza.

M ą k a  z k o ś c i ,  r o i  ę u ży z n i a j ą c a .  —
Z Edym burgu  donoszą : „U żyw anie  mąki z 
kości jako n aw ozu ,  rozpowszechnia  się coraz 
bardziej w  Szkocyi. Jednakże n o w y  ten spo­
sób gnojenia, nie jest jeszcze bynajmniej tak 
zastosowanym jak zasługuje: zaw iera  on bo ­
w iem  w  sobie tak p łodną siłę, iż n aw e t  takie 
grunta użyźnia, które żadnym sposobem płonu 
wydać nie mogły. Z  początkiem tego roku 
jedno h rabstw o Argyle w y p o trzebow ało  tego 
naw ozu  153,000 szeflów, które płacone po 3 
szylingi, 23,000 fun tów  szterlingów wynoszą. 
W i ę k s z ą  część kości z Rossyi dostawiają, p o ­
n iew aż tylko ten jeden to w a r  żadnemu nie 
podpada opłaceniu .«

N i e z a w o d n y  s p o s ó b  w y w a b i e n i a  
p l a m  z s u k i e n  w e ł n i a n y c h .  W e ź  trze­
cią część ćwierci funta jakiegokolwiek ty to ­
niu , choćby i najgorszego, i ugotuj go w  k w a r­
cie w ody . W  tym  gorącym rozścieku umocz 
ostrą szczotkę i trzej nią dobrze płamę po obu  
stronach tak długo, dopóki ó w  rozciek w  su­
kno nie w ejdz ie ,  poczem przygłaszcz w ło s  
szczotką, a suknią p o w ieś ,  aby w ysch ła ;  m o ­
żesz być pew nym , że plamy nie będzie i sukno 
koloru , choćby najdelikatniejszego, nie straci.

W ^ y d o b y c i e  z a t o n i ę t y c h  r z e c z y .  —- 
Donoszą z Bulonii, że niejaki pan Duboc za­
w a r ł  tam kontrakt z panem  Rotszyldem, w  
celu wydobycia  z morza 800 flaszek żywego 
srebra ,  które z okrętem  L e d a  zatonęły. P o ­
rozumiał się on w  tej m ierze z p. D ow n , An­
glikiem, wynalazcą now ego aparatu do zanu­
rzenia się W  w o d ę  i już rozpoczęto robotę  
w  miejscu, w  którem okrę t zatonął. Za pier- 
w szem  zanurzeniem się w ydoby to  193 flaszek, 
za drugiem 72, za trzeciem 47, • f  *!•> zaw sze  
w  stosunku pomniejszającym się. W' ogóle 
zanurzono śię do tąd  7 razy i w ydoby to  336 
flaszek. Każdy nu rek  pozostaje pod w o d ą  
przez 3 godziny, a po tem  by w a  zluzowanym^
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— N urkow ie  otrzymują zawsze dwudziestą, 
czw artą  flaszkę w  nagrodę. Cena flaszek’ do­
tychczas wydobytych  wynosi juz 300,000fran­
ków , ponieważ każda z nich zawiera  w  sobie 
75 do 80 fu n tó w  żywego srebra.

O B W IE S Z C Z E N IE , 
lo w a rz y s tw o  wsparcia  i w ychow ania  dzie­

ci przez cholerę osieroconych w zięło  na sie­
bie w  dniu 1. Listopada 1837. pieczę nad 123 
dziećmi. Z ty':h do dnia 1. Listopada 1838. 
um arło  7ro,, 4 poszło w  służbę, 3 oddano na 
rzemiosło, 3 sposobiło się przez pryw atną  
naukę do późniejszego swego zaw odu ,  reszta 
w ed le  w ieku sw ego chodziła do szkoły i na 
naukę rełigii.

Z funduszów  to w arzy s tw a  i nadesłanych 
mu d a ró w ,  w ydało  się w  tym  przeciągu
czasu,  ............................. 301 Tał. 4sgr, 6 fen.
z tych za naukę szkolną, 
za książki szkolne, za 
naukę rzemieślniczą, na 
w sparc ia ,  na pielęgno­
w an ie  chorych , na ko­
szta pogrzebow e . . .  67 « 8 «   «

N a przyodziew ek . . 233 « 26 « 6 «
za które spraw iono :
D la  c h ł o p c ó w :  3 surduty , 5 czapek, 22 

kaftaników, 2S p a r  spodni,
. j  , 20 par b o tó w , 37 koszul.

D la  d z i e w c z ą t :  44 sukien, między które- 
mi 16 w a tow anych , 15 ko­
szul, 25 chustek, 22 far­
tuchy , 1 kapelusik, 1 p ła­
szczyk, 22 czapki, 30 p a r  
trzew ików .

T o w a rz y s tw o  poczytuje sobie za p o w in ­
ność , donieść publicznie o skutku działań 
i użyciu funduszów  swoich.

Poznań , dnia 18. Listopada 1838.
M i n u t o 1 i, K ura to r  tow arzystw a.

W W n y c h  K u ra to ró w  kassy od godziny 8mei 
do godziny 12tćj przed południem w  Kassie 
w yjąw szy  dni niedzielne i świąteczne.

l e r m u i  płacenia zaczyna się z dniem 12go 
a kończy się z dniem 24. Grudnia r. b. ^  
Gdyby do dnia tego procenta zapłacone nie 
zostały, w tenczas od takow ych półroczne 
prow izye  za p rzew łokę zapłacone być muszą.

I osiedzicieiom k uponów  wypłacone będą 
prow izye  od 2go do 16go 'Stycznia 1839. r., 
lecz tylko w  zw yz w ym ienionych godzinach: 
c. zas, którzy na więcej jak na jeden kupon, 
lub na kupony różnych dóbr w yp ła tę  do źą- 
oama mają, w zy w a ją  się, aby dla ułatwienia 
czynności złozyli R endantow i kupony z p o d ­
pisanym przez nich w ykazem  z każdych dóbr 
W  szczególności, obejmującym numer, kw oto  
i nazwisko dóbr. v

Przypom inam y także obwieszczenie nasze 
z dnia 16. Stycznia 1S33. r., dotyczące się w y ­
daw ania  now ych  kuponów .

W  Poznaniu , dnia 16. Listopada 1838. 
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

W  księgarni B r a c i  S c h e r k ó w  w łaśn ie  
W  kommis w y s z ło :

„ L e p a r te m  de 1'enfance et de lajeunesse, ou 
compliments du jo u r  de Van et des fetes, pour 
des parents, des bienfaileurs, des instituteurs, 
des, amis ,  etc. Suioi d’un recueil des Fables, 
d E n igm es , de Charades, de Legogriphes, 
d'Anecdotes, de Pensees morales et de L et- 
tres, Publie par J. H u t i e r ,  Maitre de 
langue franęaise et Directeur d'une Maison 
d'Education a Rerlin u

O B W IE S Z C Z E N IE .
In te ressenc i , mający płacić półroczne p ro ­

centa za te rm in  Bożego Narodzenia 1838. do 
Kassy proyyincyalnej Z iem stw a , zastaną

SPR Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u  

W ydzia ł I.
D obra szlacheckie S z y p ł o w o ,  Tekli z K u ­

czkowskich K oczorow skiej,  dawniej zarnę 
źnej byłej Konopnickiej, teraz massie spad­
kow ą-likw idacy jne j  tejże należące się, w  p o ­
wiecie  Pieszewskim, przez Dyrekcyą Ziem ­
s tw a  oszacowane na tal. 24,778 sgr. 3 fen 7 
w edle  taxy mogącej być przejrzanej w raz  
z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  Re- 
gistraturze, mają być

d n i a  8. K w i e t n i a  r. 18 3,9 
przed południem o godzinie lOtćj w  mieiscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow em  sprzedane.

Na takow y zapozywają się celem dopilno­
w ania  p ra w  sw ych
A .  sukcessorowie Tekli Koczorowskie; ia 

ko to: ’ ’ 1
a) rodzeństwo Koczorowskich 

Walenty,
Emilia,
Justyna, zamężna Malczeyyska i mąż 

tejże,
Józef,
Barbara i 
Teofil, ^

S) roąz tejże Jan K oczorow ski w s w y m  
i dzieci m ało le tnychsw ych imieniu-

B .  sukcessorowie Filipa Gołębiaka,
C. wszyscy pretendenci realni nieznajomi 

p od  uniknieniem prekluzyi, publicznie. ’
Poznań, dnia 29, Sierpnia 1838.


